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WIADOMOŚCI Z KRYMU.
Jenerał -ad jutao t  książę Gorczakow zakomunikował  

z Krymu następującą depeszę telegraficznej, z daty 5 
(17) Września o lOej z wieczora: Nieprzyjaciel nic 
jeszcze ważnego nie przedsiębrał  dotychczas przeciw 
Północnej części Sebastopoia.  Wojska jego ściągają 
się po większej części między Ba łak ławą  a Czerną; 
z doliny zaś Bajdarskiej nieprzyjaciel w ykonywał  pra­
wie codziennie rekonesanse ku lewemu naszemu 
skrzydłu.  (Gazeta Rządowa).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
'  ! G łó w n a  k a s sa  o szc zę d n o śc i.— W ty g o d n iu  u p fy n io n y m  do  
dnia I t (23) W rześn ia  roku  b ie ż ą c e g o  w łączn ie ,  w y d an o  ks ią ­
żeczek n o w y c h  1 8 .  na które, tudzież  ua daw n ie jsze  w H 4  
Wnioskach,  z łożono  ru b l i  sr .  2 , 0 5 7  k. 2 5 .  N a  ż ąd an ie  4:4 
uczes tn ik o m , w y p ła c o n o  (p ró c z  p r o c e n t u  za rok  b ie ż ą c y  rs.  
<2 k. 32 / , / ,  rub .  s r .  9 4 9  k 81 '<v  i u m o rz o n o  książeczek 
o sz c z ę d n o ś c i  13 .  P rz e to  u c zes tn ik ó w  6 , 5 5 8  p o s ia d a  kapita ł  
rubli  s reb .  1 7 2 , 7 6 8  k. 2 2  >/■,.—  Naczelnik  A s ses o r  Kolleg.  
książę G edroyc . —  B u c h a l te r  K ra u ze .

—  Bank Polski og łos i ł  drukiem wykaz numerów 
hbligów skarbowych czlero-procentowych,  w dniu 29 
Sierpnia (10 Września) 1855 roku wylosowanych,  
które w dniu 19 Września (1 Października) tegoż ro ­
ku do spłacenia przypadają.

—  W dniu wczorajszym w Kościele archi-kate-  
dralnym i metropoli talnym Sgo Jana,  w czasie sumy, 
Orkiestra wykonała,  pod dyrekcją Wojciecha Smoczyń­
skiego, Mszę in F., skomponowaną przez ś. p. Józ. 
Elsnera,  oraz graduale i offer torj urn tegoż; również

Kościele KK. Bernardynów odprawiono odpust  na 
cześć Sgo Ładysława,  orkiestra,  pod przewodnictwem 
Ign. Kubełki ,  wykonała dzieła religijne J. B. Schie- 
d e r m a j e i  a.

—  Akademja Duchowna Rzymsko-Katol icka W a r ­
szawska,  po ukończeniu 1'erji wakacyjnych,  z dniem 
zaonegdajszym rozpoczęła swe kursa na rok naukowy 
18 55/ 6. Zapisało się w Album akademickie na rok 
bieżący: Alumnów dyccezalnyeh 40,  z tych 36  na fun- 

'dusz Rządowy, 2ch na własny i 2ch na koszt zg ro­
madzenia XX. Fil ipinów ze Studzianny.  Ze zg roma­
dzeń zakonnych zapisało się Alumnów 11: z tych od 
XX. Dominikanów 6, od XX. Pijarów 3, i od XX. 
Augustjanów 2. Ogółem a lumnów 51.  Jest to naj­
większa liczba Alumnów od czasu założenia akademji  
przez Wiekopomnej  Pamięci NAJJAŚNIEJSZEGO MI­
KOŁAJA Igo, jej Twórcy i Założyciela,  CESARZA 
Wszech Rosji, KRÓLA Polskiego. Zgłaszanie się alu­
mnów z różnych Dyecezji na własny fundusz i zna- 
c2na liczba Kapłanów ze zgromadzeń zakonnych nczę-

szczających na wyższe nauki teologiczne, jest naj le­
pszym dowodem zaufania, wziętości, potrzeby i po ­
chwałą  tej instytucji. Jak z jednej  st rony Akademja 
Duchowna z serca cieszy się tak pomyślnym wypad­
kiem, tak z drugiej st rony smutek dostał  się jej w u- 
dziale; w czasie bowiem wakacyjnym dwóch z grona 
jej a lumnów,  to jest: Waszczyński Mateusz, lat 22  li­
czący, kleryk mniejszych święceń z Arehi-dyecezji 
Warszawskiej ,  w dniu 10 sierpnia w domu rodziciel­
skim w mieście Piątku; i X. Paweł  Kobierski.  lat 23 
mający, z dyecezji Sandomierskiej ,  nowo przed waka­
cjami wyświęcony kapłan,  po odprawieniu pierwszej  
Mszy czyli Prymicji ,  w Sandomierzu w domu swoje­
go stryja i opiekuna,  w dniu 20 sierpnia na panu ją ­
cą epidemję, obadwa młodzieńcy zakończyli swój ży­
wot. Wychowańcy ci naszej akademji byli młodzień­
cami najszlachetniejszych uczuć, pełni  zalet mor a l ­
nych, wzorowego prowadzenia się, odznaczający się 
pilnością w naukach,  rokowali  o sobie najpiękniejsze 
nadzieje. Skon ich tak przedwczesny,  prawdziwym 
nape łn i ł  smutkiem serca tak ich zwierzchników, jak 
i ich kolegów.— Nie mogę powstrzymać się, abym 
nie podał  do wiadomości rapor tu urzędowego Władzy 
Dyecezalnej Sandomierskiej ,  jaki pod dniem 21 sier­
pnia r. b. Nr. 1269,  nadesła ł  do Zwierzchności  Aka­
demji Duchownej JW.  JX. Zwoleński ,  Adminis trator  
Dyecezji Sandomierskiej ,  w którym donosi o śmierci 
X. Kobierskiego,  którego brzmienie dosłowne jest 
następujące: »Smulną i dotkl iwą wiadomość komuni­
kuję szanownej Zwierzchności .  X. Paw eł  Kobierski,  
a lumn akademji duchownej Rzymsko-Katol ickiej  W a r ­
szawskiej,  bawiący w ciągu wakacji  w mieście S an ­
domierzu u stryja swego W. JX. Kobierskiego, kano­
nika Gremialnego Katedry tutejszej, opatrzony SS.  
SAKRAMENTAMI, cnot l iwe życie, a tyle obiecujące 
ua przyszłość dla kościoła i dyecezji, w dniu wczo­
rajszym zakończył.  Szanownej  Zwierzchności  s k ł a ­
dam niniejszem podziękowanie,  iż tak pięknie sercem 
i umysłem tego młodego,  a dziś już w BOGU spoczy­
wającego lewity przez czas jego pobytu w akademji .  
pokierowała.  Zapewnie,  po odebraniu wiadomości 
niniejszej o skonie jej wychowanka a mego dyeccza- 
nina,  szanowna Zwierzchność podzieli nasz żal z po­
wodu straty takich nadziei młodzieńcala Cześć i p a ­
mięć zmar łym młodzieńcom i spokój wieczny ich du­
szy!— Zastępca Rektora,  X. Er. Szyd o czyń sk i. 

M0ZAJKA DZIENNIKARSKA.
Jeśl i  mo ż na  wierzyć podaniu głoszącemu,  że  d u ­

chy zmar łych ma ją  m o c  unoszenia się w tych miej­
scach,  w k tórych  by oni sami radzi  prze by w a l i ; 
to bez zaprzeczenia  nad W a r s z a w ą  unosić się mu­
szą od pe w ne g o  czasu cienie Apel l esa ,  Zeuxi sa,  F a -

raziusa i całej drużyny wielkich przedstawiciel i  ar -  
tis pictoriae.  Cofnijmy się bowiem tylko myślą z dzie­
siątek lat w tył, i przypomnijmy  sobie ile to od owej  
epok i  przybyło nam szczegółów’, co się po t rosze 
skladsją na zbudowanie  g m a c h u  k ra jowej  sztuki,  
a uwie rzymy w tę za g r o b o w ą  opiekę fundato rów 
malar stwa .  K aż dy  rok  przynosi  nam  coś noweg o .  
L iczba  pracowmików na tem polu wzrasta,  po ws ta ją  
litografie, cynkografie,  drzeworytnie,  ohrazkowm wy­
stawy i sklepy,  w z m a g a  się zamiłowanie ogółu do 
u tw o ró w  sztuk p i ę k n y c h ; za g ran icą  wreszcie d o ­
wiadują się o tym naszym ruchu,  piszą po dzienni­
kach  o naszych ar tystach,  piszą zaś ze czcią,  z u -  
wielbieniem, z poch wa łą ;  a my się cieszym z tego,  
i o iłe Bóg daje,  idziemy naprzód.  J e d ne m  z ba r ­
dzo ważnych ułatwień dla sztuki są n iewą tpl iwie 
miejsca,  w których przy dobr em świetle,  u twory ma ­
larskie oglądanemi  przez ogól  być mogą .  Zastępuje  
to nieraz niedogodne zwiedzanie pracowni,  s zczegó l­
niej mniejszych,  czasami  nawet  dla bardzo natu ra l ­
nych przyczyn,  nie wszystkim przystępnych- N a b y ­
wa  się także możność oglądania j ednora zow o ki lku 
odmiennego  pendzla i od rębnego  rodzaju prac,  co 
wszystko z wielką j e s t  korzyścią tak dla p ro du ce n­
tów,  jako też i dla konsume ntów artystycznych li­
tworów.  Ależ nie same tylko obrazy ma lo w an e  p o ­
trzebują dogod neg o  dla siebie składu.  Sztychy i li­
tografie ma ją równeż do t ego p raw o .  Niedawno  
przybył  właśnie Wa rs zaw ie  sklep,  w k tórym towszyst -  
ko pomieszpzenie swoje  znajduje,  a do tego  pomi e ­
szczenie bardzo wygodne i okazale;  sklep ten o tworzy ł  
na K ra k  o wskićm-Lrzed mieścin wpros t  kościoła  K K .  
Karmel i tów słynny w t rzech europej skich  s tol icach 
wydawca  rycin Daziuro. S k ł a d  j ego  dopiero od kil­
ku  tygodni  urządzony,  odznacza  się już niejedną n o ­
wością  rycinową,  dotąd w mieście naszem n ieog lą -  
daną,  położy zaś prawdz iwe  zi s lugi  za rnierzonem 
wydawnic twem rzeczy czysto k ra jowych  i przez 
Wa rs za ws k ic h  ar tys tów dokonanych ,  I tak naprzy-  
klad nak ładem tej firmy wyjdzie wkró tce  zbiór  ub io ­
rów polskich,  podług rysunków p. Wo jc ie ch a  G e r ­
sona,  a których odbicie powierzono  tłoczni paryzkiej  
L em er c i e r ’a. T e g o ż  sameg o  ma wyjść także zbiór  
świętych pańskich,  pa t ron ów  króles twa .  Są  to r ze ­
czy blisko nas obchodzące,  na których p. D a z i a r o  
poprzestać  nie myśli, ale idąc dalej ,  coraz  to z no-  
wcmi wys tępować edycjami.  P rz y jm ow ać  nawet bę ­
dzie w komis obrazy tak olejne jak akware l lowe,  
przez W a r sz a w s k ic h  ma lowane artystów,  s łowem 
pragnie  sko n c en t r o w ać  u siebie ruch  tej dziedziny 
sztuki.  Dziś  nie ma j e szcze tego  wszys tkiego,  bo 
zakład ten j e s t  dopiero u nas w rozwinięciu,  i do tąd

LITERACI WARSZAWSCY.
przez

W acław a Szym anow skiego.

( Ciąg dalszy).

W ię c  Józe f ,  bo dajmy na to ż e m u  J ó z e f  na im ię,  
Powiedział zw ykle  pięć albo sześć d o w c ip ó w  na rok,  
ale każdy dow cip  tak był zręcznie obm yślanym , tak 
^  porę w yrzeczonym , że i ta mała ilość  starczyła  
ha ustalenie mu reputacii d o w c ip n e g o  i z ło ś l iw e g o  
cz łow ieka. L ękano się go  a w ięc  i szanow ano, n ikt  
b ow iem  nie w iedzia ł co pod tem  milczeniem się 
ukrywa. B 0 j£ż jaka to ogrom na i pożyteczna sztu­
ka u m ieć  milczyć! W  izbie deputow anych francuz-  
kich za L u d w ik a  Filipa, znajdował się jeden  który  
przy najważniejszych debatach nigdy ani s ło w a  się 
hie odzyw ał.  Z a led w ie  można bvło  czasem od nie-  
8 °  g iest potw ierdzenia  albo zaprzeczenia w yd obyć ,  

przy wszystkich rospra\Yach był nader uw ażnym  
1 zdawało się że każda ważniejsza kw estja  mocno  

• 8 °  zajm— \ _ A  że jed n og łośn ie  praw ie  przez w sp ó ł-  
°b yw a tch , wybranym został na god ność  d e p u to w a ­
n o ,  nikt nie śmiał n aw et  robić przypuszczenia, że

on milczy, bo nie  um ie  się odezw ać, ale sądzono  
że nie chce na darmo s łó w  tracić w  kw estjach  
nie dość  ważnych w e d łu g  jeg o  zdania. Każdy tedy  
był nader c iekaw y go  usłyszyć, i w szyscy  z n iec ier­
pliwością na odezw anie  się jeg o  czekali.

Zdarzyła się wreszcie  ta upragniona ehwila . N ie  
pamiętam w  jakiej kwestji nasz deputow any zabrał  
g ło s  i po dziesięciu minutach m o w y ,  zrobił sobie  
ustaloną opinję g łupca. Tak jedna chw ila  zniszczyła  
dobre mniemanie, które sobie był zyskał d łu g im  
czasem upartego milczenia. D awniej każdy d bał o 
jeg o  zdanie, teraz nikom u już nie szło  o n ie ,  w i e ­
dziano że jest g łu p cem , i m ó g ł  sobie milczyć i m ó ­
w ić ,  na jedno by to mu wyszło.

Milczenie które n a w et  g łu p c ó w  niezw ykłą  a u r e ­
olą stroi, c z ło w ie k o w i ustalonój reputacji rozum u  
w ie le  blasku przydaje. N igdy nie słyszano Józefa  
od zyw ającego  się stanowczo o jakiej rzeczy lub c z ło ­
w ieku . Z a w sz e  zaczynał frazesp, zd aw ało  się że  coś  
pow ie , a le  kończył je restrykcjami i nie można było  
nigdy szczerćj myśli w ybadać.

M ów ią c  naprzykład o jakim autorze lub dziele  
o d zyw ał się:

—  Tak zap ew n e , znać tam dużo talentu, tylko  
szkoda.. .

I tu ucinał, a ty z niec ierpliwością  czekałeś  żeby

ci dopow iedzia ł jaką on tam szkodę w idzi,  zw ra ca ł  
przedmiot rozm o w y  do czego  innego ,  a kiedy stara­
łe ś  się go  na daw ny tor naprowadzić, wzruszał ra­
mionami m ów iąc:

—  E  czy w arto  nad tem  rozszerzać się.

I m usia łeś  poprzestać na tem , boś nic w ięcej o d  
niego  nie m ó g ł  w yciągnąć, a b iłeś  się jednak z m y ­
ślą żeby dociec co on chciał rozumieć przez sw oją  
restrykcję.

Przedew szystk iem  był on m alkontentem .

W szy s tko  w idział czarno: i rzeczy, i ludzi, i te r a ­
źniejszość i przyszłość; tw arz jeg o  p ow ażn ego  na­
stroju, n adaw ała  tem  w iększą w a g ę  wyrazom.

Czasem jednak w p a d a ł  w  kaznodziejski zapał i 
w ted y  perorow ał d łu g o ,  g ładko i płynnie, aż m iło  g o  
było  s łuchać. A  niebezpiecznym był w ów cza s  dla  
m łodych  zapaleńców , bo z niesłychaną zręcznością  i 
w y traw n ym  rozum em , um iał z ócz ich zdzierać za­
słon ę  która im żvcie zlotemi barwiła kw iatam i. —  
Z nożem  anatomicznym w  ręku rozbierał serce, r o ­
zbierał w iarę ,  rozbierał miłość. A  porzucał dopiero  
sw oją  ofiarę, kiedy zaczęła wątpić,  bo burzył gmach  
z łudzeń  nic nie stawiając na jeg o  miejscu. B ył on  
dla w ie lu  aniołem  niszczycielem młodzieńczych u ro­
jeń . Nie umiem w am  pow iedzieć  czy kochał i jak



zd o ła ł  ty lko  n a g r o m a d z ić  p o p rz e d n ie  z a g ra n ic z n e  
w y d a n ia  sw o jo  j a k o  też  i cudze .

S ą  t a m  między  in n e m i l i to g r a fo w a n e  w iz e ru n k i  
d o s to jn y c h  o só b  p o d łu g  Y ic to r a ,  w o jsk  w sze lk ieg o  
r o d z a j u  p o d łu g  C h a r l e m a g n e ’a, w idok i m ias t  tegoż ,  
p e jz a ż e  G a u e r m a n a ,  C a la m a ,  F e r o g e a ;  g ło w y  aqua* 
t in to w e  p o d łu g  G n e ta ,  C o u r t ’s ,  C h a m p in ’a, u  r e s z ­
c ie  w ielk i z b ió r  ry c in  c z a rn y c h  i k o lo r o w a n y c h  p o ­
d łu g  Y e rn e ta ,  D e la r o c h e a ,  A r y  Sch effe ra ,  G u d in a ,  
S te r b e n a ,  B ru lo ffa ,  Neffa, tudzież  r y s u n k o w e  J u l ie -  
n a ,  G e n g e m b r a  i innych ,  k tó ry c h  b liżej o p is y w a ć  tu  
n a m  nie p o d o b n a .

W s z y s tk o  to p o u k ła d a n e  w  sk lep ie  tak  um ie ję tn ie ;  
t a k  d o b rz e ,  p o je d y n cz e  ro d z a j e  rycin  tak  są  r a z s e -  
g r e g o w a n e ,  że k ażd y  z o g lą d a ją c y c h ,  o d ra z u  na  ulu 
b io n y  sob ie  p rzed m io t  traf ić  m o ż e .  S zcze g ó ln ie j  e fe -  
k to w n e m i  zna le ź l iśm y  o b ra z y  b ez  w e rn ik s u  pod  
s z k łe m ,  fo rm y  o w a ln e j ,  w m is te rn ie  rz eź b io n y c h  z ło ­
c o n y c h  r a m a c h .  P r z e d s t a w ia j ą  o n e  p o  w iększej c z ę ­
ś c i  p o je d y n cz e  tw a rz e  k o b ie c e ,  j a ś n ie j ą c e  n ie z w y k łą  
p ięk n o śc ią ,  R o d z a j  ta k ż e  ry c in  k o lo ro w a n y c h ,  w y ­
c in a n y c h  i k le jo n y c h  n a  tle e z a rn e m  (ve lou te )  silnie 
j e s t  tu r e p r e z e n t o w a n y m ; w ich  rzęd z ie  k o l l e k c ja  
p t a k ó w  w y g ląd a  n a d e r  g u s to w n ie  i w y śm ien ic ie  u- 
b i e r a  śc iany ; św ie c ą  już  o n e  s a m e m i  ty lko  b a rw a m i  
s k r z y d e ł e k  sw o ic h ,  bez  ża d n y c h  p rzy lep ie ń  ze ś w ie ­
c ą c y c h  p a p ie r k ó w ,  n a ś la d u ją c y c h  z ło to ,  s r e b ro  i d r o ­
g ie  k am ien ie ,  a  ty łe k ro ć  p rz e z  n iem iec k ie  o b r a z k o ­
w e  fab ry k i  w  użycie  w p ro w a d z o n y c h .  W ie lu  j e s t  t a ­
k ic h ,  k tó r z y  g u s tu ją  w  tym  ro d z a ju  b i jące j  w  o k o  
p s t ro c iz n y ,  a lśn iący  od  o z d ó b  o b r a z e k  p ręd ze j  z n a j ­
d u j e  k u p c a ,  od  c z a rn e j  na j lep sze j  l i to g ra f j i  lu b  s ta -  
lo ry tu .  T a k  to  i w  sz tuce  n a w e t  b łysk o tk i  i św ie c ą  
c e  p o z o ry ,  nie  je d n e g o  z a jm u ją ,  z k r z y w d ą  w yro 
b ó w  rze te ln e j  w a r to śc i ,  a  nie tak  p r e t e n s jo n a ln y c h  i 
n ie  tyle o k o  r a ż ą c y c h ,  A le  w ró ć m y  do  sk ładu  p a n a  
D a z i a r o .  T a k  jak  to  zw y k le  j e s t  p r z y ję te m ,  że 
w  s k le p a c h  ry c in o w y c h  są  t a k ż e  do  n a b y c ia  w s z e l ­
k ie  m a te r j a ly  i p r z y b o r y  n ie  ty lko  p iśm ienn e ,  a le  
m a la r s k i e  i ry s u n k o w e ,  t a k  też  i tu  d os tan ie  podo- 
s t a tk i e m  ty c h  w sz y s tk ic h  a k c e s s o r j ó w , k tó re  się 
s k ł a d a j ą  n a  u tw o rz e n ie  dzie ł sztuk i.  S ą  z a te m  naj-  
ro z l ic z u ie jsz e  k a r ty  j e o g ra f i c z n e  i r y s u n k o w e  w z o ry  
o d  n a j ła tw ie jszy ch ,  do  n a j t ru d n ie jszy ch ;  o łó w k i,  l a ­
k i  i fa rb y  a k w a r e l l o w e  z w łasn e j  D a z ia r a  fab ry k i ,  a  
k t ó r y c h  d o b r o ć  ludz ie  f a c h o w i  na jlep ie j  ocen ić  z d o ­
ł a j ą .  O  ile  w ie m y  c en y  tych  p rz y b o r ó w  o d z n a c z a ją  
s ię p rz y s tę p n o śc ią ,  a  s p r z e d a ją c y  z c a łą  u p rz e jm o śc ią  
g o to w i  są  z a d o ś ć  czynić  w sze lk im  k u p u ją c y c h  i o g l ą ­
d a ją c y c h  n a w e t  ty lko  żąd an iu m . N a d m ie n ić  n a m  i to 
j e s z c z e  w y p ad a ,  że  w  o k n ie  te go ż  sk ła d u  w y s ta w io ­
n o  ro z m a i te  f igurk i z m a s sy  p ap ie ro w e j ,  p r z e d s ta ­
w ia ją c e  k o s t iu m y  lu d o w e  ro z m a i ty c h  p ro w in c j i  C e ­
s a r s tw a .  F ig u r k i  te n o w o ś c ią  będące  u n as ,  ś c ią g a ją  
d o  s ieb ie  co d z ie n n ie  w ie lk ą  liczbę  c ie k a w y c h  w i­
d z ó w .  S k ła d  o b r a z k o w y  D a z ia r o :  j e s t  na  K r a k o w . - 
P r z e d m .  t r z e c im  te g o  ro d z a ju  sk le p e m ; g d y ż  o p ró cz  
b r a m y  za ję te j  p rze z  brac i  P e l i z a ro ,  u r a m ia r z a  M e-  
t lo fa  w d o m u  G ro d z ic k ie g o ,  są  tak że  ry c in y  do  n a ­
b y c ia .  A le  ta m  są  o n e  ju ż  ty lko p o b o c z n y m  ce lem  
h a n d lu ,  i s t a n o w ią  je d y n ie  p r z y d a te k  do  ra m ;  c a la  
u l ic a  wdele z y sk u je  z te g o  p o w o d u  na  o zd o b ie .  M y

k o c h a ł ,  j a m  go znał z im nym  i c zu łe m  ó w  c h łó d  j e ­
g o  o ddz ia łu jący  na  m n ie .

Z d a w a ło b y  się, że do tć j ko ter j i  m ło d y ch  l i t e r a ­
t ó w  n a leżą  sa m e  z a g a d k o w e  c h a ra k te ry .  B o  is to tn ie  
t a k  b y ło ,  jeszcze  o n ich  te raźn ie jsz o ść  n ie  po w ied z ia ­
ła  o s ta tn ie g o  s ło w a ,  n ie  w ie m  jak  przysz łość  z a w y ­
ro k u je .  W y s t a w c i e  sob ie  n a p rz y k ła d  m ło d e g o  cz ło ­
w ie k a  p ra w d z iw ie  p od  szczęś liwą u ro d z o n e g o  g w ia ­
zdą, k tó ry  w sz e d ł  w  ś w ia t  św ie tn ie j  niż  k tó ren k o i-  
w ie k  z pow yże j  op isanych . B o  w szystko  b y ło  po t e ­
m u .  Miał ta l e n t  n iezaprzeczony  i to  ta l e n t  do  poezji 
a  n ie  do w ie rszo w an ia .  M ia ł  w y k sz ta łc en ie  w y so k ie  
s to s u n k o w o ,  a n a b y ł  j e  bez t r u d u ,  bo  o g ro m n e  j e ­
g o  zdolności i n iezw yk ła  pa m ięć  w szelk ie  p rzeszk o ­
d y  u s u w a ły  p rzed  nim . M iał m ło d o ść  i tę  p ięk ną  
m ł o d o ś ć  od dy ch a ją cą  ca łą  nadzie ją  życia, c a ły m  n i e ­
sk a ż o n y m  jeszcze  k w ia te m  se rca .  J u ż  n ie  m ó w ię  o 
p o w ie rz c h o w n y c h  p rzy m io tach ,  k tó r e  p rzynajm nić j  
n a  ró w n i  z t a m te m i  s tanąćby  m ogły .

W  o śm n a s ty m  r o k u  życia d a ł  się poznać cz y ta ją ­
cej publiczności p o e m a te m ,  k tó r e g o b y  m u  n ie  jed en  
t a l e n t  \r  całćj pe łn i  do jrza ło śc i  sw ojć j  pozazdrościł .  
W s z y s c y  w ięc  o g ro m n e  o n im  ro k o w a l i  nadzie je ,  
w s z e d ł  w  życie z u s ta lo n ą  ju ż  r e p u ta c ją  poe ty ,  nie 
p o t r z e b o w a ł  sam dążyć wyżćj,  ty lko  u t r z y m y w a ć  się 
n a  tem  sa m e m  m iejscu, a p o p ę d  w y ją tk o w ć j  p rzy ­
chy lno śc i  k tó r ą  w e w szystk ich  p ra w ie  znających czy

p rz y n a jm n ić j  p r z e k ła d a m y  w y s ta w y  z ry c in a m i ,  nad  
w y s ta w y  w s p a n ia ły c h  p ro d u k tó w  g a r d e r o b o w y c h .  
A  c h o c ia ż  jak  jed n e  tak  d ru g ie  lu d z io m  są  p o t r z e ­
bne, to  a to l i  p ie rw szo  z o s ta n ą  zaw sz e  d o w o d e m  
s z la ch e tn ie jszy ch  z a c h c e ń ,  a d ru g ie  p r z e d m io te m  
w yk w in tu  i zby tku .

Z  rz e ź b y  c h o c ia ż  nie w ie le ,  z a w s z e  j e d n a k  p r z y ­
by ło  kilka n o w y c h  s z c z e g ó łó w ,  w y k o n a n y c h  p rzez  
p. S w ię ck ieg o ,  a o k tó rych  dziś w  d a lszy m  c iąg u  n a ­
szej o nim  p rz e d  k i lk u  ty g o d n ia m i w z m ia n k i ,  p o w ie ­
m y. O p r ó c z  k i lku  ś w ie ż y c h  b iu śc ik ó w  m a łe g o  fo r  
m a tu  i p ry w a tn y c h  z a m ó w ie ń ,  n a  g łó w n ą  u w a g ę  
w  p r a c o w n i  pan  S. z a s łu g u ją  o b e c n ie  d w ie  figury: 
je d n a  średn ie j  w ie lk o śc i  w y o b r a ż a j ą c a  M ik o ła ja  K o ­
p e rn ik a  w p o s tac i  s to ją ce j ;  d ru g a ,  p e w n e g o  m ło d e ­
g o  a r tys tę .  T a k  ry sy  tw a rz y  n ie z g a s łe j  p am ięc i  a -  
s t r o n o m a  n a s z e g o ,  j a k o  też ca ły  u k ład  figury , o raz  
d ra p e r ie  su k ien ,  w y śm ie n ic ie  zo s ta ły  w y m o d e l o w a ­
ne. W z o r e m  tu p. S. służył co  do  p o d o b ie ń s tw a ,  w i­
z e ru n e k  K o p e r n ik a  n a  cze le  j e g o  dz ie ł  t ło m a c z o n y c h  
z a m ie sz czo n y ,  a  p rz e z  P iw a r s k ie g o  u s k u te c z n io n y ,  
co  do  p o s t a w y  z a ś  p o m n ik  w y s ta w io n y  p rz e d  k ilku  
la ty  w T o ru n iu .  N ie  w ą tp im y , że  f ig u ra  ta  s k o r o  q- 
zd o b n ie  z g ip su  o d la n ą  zo s tan ie ,  l i c z n y c h  z n a jd z ie  
z w o le n n ik ó w .  B o  K o p e rn ik a  w iz e ru n e k  w  k o m n a t -  
ce ,  to  h o ł d  o d d a n y  p ra w d z ie ,  n a u c e  i najm ile jszycu  
w s p o m n ie n io m ,  k tó re  się ze  z n a c z e n ie m  o b u  tych 
w y ra z ó w  wiążę. K a ż d y  z nas  m a  p r a w o  p o w ied z ie ć  
to  s a m o ,  co  w y rz e k ł  ksiądz  r e k t o r  szkó ł  P o z n a ń s k ic h  
do  ś. p. p r o f e s s o r a K a u l f u s s a  w  d o b rz e  p a m ię ta n e j  z a ­
p e w n e  p rzez  w a s  mili czyte ln icy , r a m o tc e  A u g u s ty ­
n a  W t l k o ń s k i e g o .  S z czy c ić  się z t a k ic h  k r a jo w y c h  
w ie lk o śc i  n a  k a ż d y m  k ro k u ,  s łu szn a  je s t  c z ło w ie k o ­
wi. J a k a ż  sz k o d a ,  że  z a c n e m u  A d r j a n o w i  K r z y ż a ­
n o w s k ie m u  a u to r o w i  „ D a w n e j  Po lsk i,*1 nie d o z w o ­
lił B ó g  d o ży ć  c h w il i  w y d a n ia  dziel M ik o ła ja  w  r o ­
dz inn ym  p rzek ład z ie .  W y n ik ła  s tąd  s t r a ta  d ła  l i t e r a ­
tu ry ,  o k tó re j  k o rz y s ta ją c  ze  s p o s o b n o ś c i ,  n a d m i e ­
nić  tu  m us im y . Z m a r ły  p r o f e s s o r  w iedząc ,  ż e  s k r e ­
ślen ie  t r e ś c iw e g o  ży c io ry su  n a sz e g o  a s t r o n o m a  p r z e ­
z n a c z o n e g o  d o  W a r s z a w ,  w y d a n ia ,  k o m u  in n e m u  
p o w ie r z r n e m  zo s ta ło ,  nie p o m a łu  b o la ł  n a d  tem ,  że 
g o ,  tyle s e r c e m ,  u c z y n k ie m  i p o w o ła n ie m  z b l i ż o n e ­
m u z m ę ż e m ,  k tó r e g o  p o śm ie r tn e j  s ław ie  t a k ą  g o ­
to w a n o  p a m ią tk ę  odsunię to  od  tej p r a c y ,  i nie d a n o  
n a jm n ie j s z e g o  w z iąść  w niej ud z ia łu .  Z  n a s z y c h  li­
c z o n y c h ,  K r z y ż a n o w s k i  n ie w ą tp l iw ie n a jw ię c e j  z g r o ­
m a d z i ł  m a te r j a łó w  do  b iograf ji  K o p e r n ik a ,  d a w n ie j ­
sze  o g ło s i ł  ju ż  był d ru k ie m  po  ró ż n y c h  p is m a c h  
s w o ic h :  na  p o c z ą tk u  zaś  r o k u  1 8 5 2  z am ie rza !  z e b ra ć  
w sz y s tk ie  razem  i n o w e  zup e łn ie  do  n ich  p r z y d a ­
w szy , u czc ić  p a m ię ć  o jc a  dzis ie jszej a s t ro n o m j i ,  w y ­
d a n ie m  d w u - to m o w e j  j e g o  b io g ra f j i .

Mieliśmy p raw o  spodziewać się po tej pracy w ie l ­
kiej ścisłośpi n au k o w e j ,  boć n ią  K rzyżanow sk i zawsze 
ce low ał .  Lecz n ie u b ła g a n a  ep idem ja  w yrw aw szy  z n a ­
szego g ro n a  cichego a su m ie n n e g o  h is to ryka ,  nie do ­
zw o li ła  tych p ięknych  za m ia ró w  w rzeczywistość za­
mienić .  Bólejem na  w spo m n ien ie ,  j a k  n am  o tyin za ­
m iarze  sam  z m a r ły  p ro fe so r  ro z po w iada ł ,  p rzyd a jąc  
do u lu b io n eg o  sobie p ro jek tu  owe chrześcjańsk ie j  p o ­
kory  w yrazy: »jcśli Bóg s i ł  i życia d o z w o l i . ” Z jeg o

niezna jących  g o  w zb ud z ić  po tra f i ł ,  b y łb y  g o  w  gó  - 
r ę  p o p c h n ą ł .

A  je d n a k  on  w szed łszy  w  to  życie, o s tud z i ł  się 
w  n iem  i z len iw ia ł .  J a k  to  się s ta ło  n ie  u m iem  w am  
pow ied z ić ć ,  czy go  p o c h w a ły  z e p su ły ,  czy też  św ia t  
go  za b a rd zo  p rzy c iągn ą ł  k u  sobie .  I  d łu g o ,  b a rd z o  
d łu g o  u p a r t a  p rzych y ln ość  o g ó łu  o tacza ła  go , aż 
w re sz c ie  p rze w aży ła  się szala i jak  go  d a w n ie j  w y n o ­
szono nad  za s ług i ,  t a k  p o te m  sądzono g o  zby t s u r o ­
w o ,  a także  p e w n o  n iezasłużen ie .

P o d  w p ły w e m  tak  n ag ły ch  i g w a ł to w n y c h  p ró b ,  
poezja p rzem ien i ła  się w  iron ję ,  m i łość  ludzi w  p o ­
g a rd ę  op in ją  ś w ia to w ą ,  egza l tac ja  m ło de j  w y o b r a ­
źni w  ska lpe l an a tom is ty  obycza jo w ego .

T e n  cz ło w ie k  zdaje  się d w a  is tnienia w  so b ie  p o ­
łączy ł;  m o ż e  go jeszcze  p iękna  św ie tn a  p rz y s z ło ść  
czeka, k tó r a  i d a w n e  w sp o m n ie n ia  zaćm i i św ieższe  
n ie p o w o d zen ia  da m u zapom nićć . D a j  to  B oże ,  ży­
czę m u  te g o  z ca łego  se rca  i r a d b y m  żeby  się m o je  
s ło w a  ziściły dla n ieg o  i d la  nas,  p o w ta rz a m  d la  nas  
b o  zaw sze  u w a ż a łe m  go  ja k o  najzdolniejszego z m ł o ­
dych  p r a c o w n ik ó w  n aszy ch .

P o n ie w a ż  tu  je d n a k  p rzesz ło ść  ty lko op isu ję ,  b io ­
r ę  go  w  tam tó j  ep oce  k ied y  w szys tko  z d a w a ło  m u  
się n a jp ięk n ie jszą  w ró ż y ć  przysz łość .

J a k o  p oe ta  w cześn ie  i b a rdzo  w cześn ie  u m ia ł  on

śm ie rc ią  przec ię ło  się też bądź w zaw iązku ,  bądź 
w p o ło w ie ,  nie  j e d n o  pożyteczne dzie ło . I tak n ap rz y -  
k ład  h is to rja  T ry n i ta rzy  w Polsce, w trzech cz w a r­
tych częściach b y ła  ju ż  ukończoną .  a n a w e t  o sobno  
d ru k o w a n ą .

Do his torj i  Izrae li tów  w Polsce, p rzedm io tu  a rc y w a -  
żnego , a p raw ie  n ie tyk aneg o  u nas, go tow ą już  b y ła  w a ­
żna  ro zp raw a ,  dotąd  pozosta jąca  w rękopiśm ie . P ł u g o -  
byśm y tu musieli w ym ien iać  p o ro zpo czyn ane  p rzez  
K rzyżanow sk iego  prace . Nie m am y  miejsca po temu 
w Mozajce. Lepiej n a s  w tej m ierze  wyręczy p. B a r ­
toszewicz, sk reś la jąc  d ru g ą  część biografji  ś. p. A d rja -  
na, to je s t  żyw ot je g o  uczony, ja k o  d o p e łn ie n ie  tego, 
co ju ż  by ło  poprzedn io  o g ło szon e  w D zienniku . Dzi­
w na  rzecz, że B ibljo teka W arszaw ska  będąca u n a s  
je d y n e m  p ism em  n au k o w em , nie po s ta ra ła  się choćby
0 na jm nie jszy  życiorys lak pożytecznego p rac o w n ik a .  
Ale snadź nie wiele ona  pamięta  o u m a r ły c h ,  bo 
z rzadka  b iografje  ich w ko lu m n ach  sw oich  zam iesz ­
cza, zw ykle  poprzes ta jąc  jedynie  na p ro s tem  d on ies ie ­
n iu  n e k ro lo g o w e m  przy końcu  w iadomości li terackich. 
T ru d n o  w tak iem  p o s tępo w an iu  dopa try w ać  jak o w e jś  
złej chęci; p ros ta  to w idać  oboję tność  w w yk azyw a­
n iu  cudzej zas ług i.  Nie w y m agam y żadnych p o c h w a ł  
dla zgasłych  uczonych i l i te ra tów  polskich . Ależ u -  
mie ję tne  a kry tyczne  sk reś len ie  ich żyw otów , rzuca 
wielkie św ia t ło  na k ra jo w e  p iśm ie n n ic tw o  i na je g o  
przejścia. A przecież zespalać w sobie co n a jp rz e d ­
niejszego z tegoż p iśm ienn ic tw a ,  ma być i jes t  po d o ­
bno  zadan iem  Bibljoteki. K onsekw eritność  w y m ag a ,  
żeby być w tej m ierze  o ile ty lko  m o żna  zu p e łn y m .  
R obim y ten zarzu t Bibljotece o tw arc ie ,  da jąc jej tem  
najlepszy dow ód jak  ją cen im y , jak b y śm y  coraz w ię­
kszego p rag nę l i  je j  w zrostu ,  nie tylko pod w zględem  
liczby czy te ln ików , ale co większa pod względem w e ­
w n ę trzne j  je j  w artośc i i p o łożo ne j  w l i te ra tu rze  za­
s łu g i .

W raca jąc  się do rzeźb iarstw a, rzec także m us im y  
s łó w  kilka o drug ie j ,  powyżej w sp o m n io n e j  figurce 
d łu tk a  Sw ięckiego. M łody  mężczyzna, dobrego  w z ro ­
stu, z o tw a r tą  f iz jonom ją, zac iek łym  w ąsem  i h is zpań ­
s k ą  b ró d k ą ,  odziany w palto t  znam io n u jący  sm ak  do­
b ry ,  na g ło w ie  w b irec ie ,  z k tó rego  suty kutas  s p ł y ­
w a w pow ietrze i k iściasto  się rozrzuca, na szyi w sza ­
lu ,  k tó rego  końce  w bok się gdzieś roz lec ia ły  i s i lne j  
budow y p ie rś  o d s łan ia ją ;  otóż mężczyzna ten . t r z y m a ­
jący  się nieco p o ch y ło  naprzód ,  w stępuje  na s k a ł y ,  
a s k a ły  to p o łu d n io w e j  snadź okolicy św ia ta ,  bo z p o ­
śród  nich pe łza ją  w rozpad l in ie  ja k ie ś  sze ro k o - l is tne  
roś liny .  W ędrow iec  ten m alarzem  chyba być inusi; 
ręce w ło ż y ł  w k ieszenie ,  po nad lew em  ra m ien iem  
trzym a p a raso l  i tekę, a z bocznej k ieszonki p a lto tu  
pędzle i o łó w k i  m u w yglądają .  To ani chybi pe jzaży­
sta, może akw are l is ta ,  co g o n iąe  za p ięk nem  n a tu ry ,  
p rzebiega ś . i i a t ,  pośw ięcony  jedynie  sztuce, k tó r ą  u -  
ko cha ł .  A ta z iem ia skal is ta ,  n a k tó r ć j  go w tej ch w i­
li w idzim y, to p ew n o  jak i zakątek  ow ego  k ra ju  m a -  
la rzó w ,  poetów , s ło ń c a  i w u lk anó w , ojczyzny R afae­
la, L eo n a rd a ,  Tycjana , T in tore ta ,  C orreg ia .  C arraceg o  
lu b  S a lva to ra ;  to może ja k ie  podstop ie  A p p e u in ó w ,  
lub  której z w y n io s ły ch  g ó r  tegoż ła ń c u c h a .  Monte 
Cavallo  a lbo  Monte A m aro ,  Monte Vetora.. .  Z rysów  
tw arzy  znać , że ów  m ala rz  jes t  syn em  s ło w iań sk ieg o

się w yzw olić  z w ię z ó w  n a ś la d o w n ic tw a ,  myślić  s a m  
przez się i oddzie lną  w y b ra ć  d ro g ę .  P o e m a t  k tó ry  
nap isa ł ,  śm ia ły  p o m y s łe m ,  p iękny  o b ro b io n iem  a 
sy m patyczny  dążnośc ią ,  d r u k o w a n y  w j e d n e m  z p ism  
tu te jszych ,  b y ł  z u p e łn ą  n o w o śc ią  dla czy te ln ik ów . 
D zisia j  w ie le  ju ż  b a rd zo  te g o  rodza ju  u t w o r ó w  u j ­
rz a ło  św ia t ,  ale w ó w c z a s  n ie  m ia ł  on w s p ó łz a w o ­
d n ik a  i t e m  je d y n ie  t ł u m a c z y ć  m o żna  ro zg ło s  jak i  
zyskał,  sy m p a tję  j a k ą  z je d n a ł  sob ie  n a  p ie rw szy m  
w stęp ie .

P rz ed ew szy s tk ie m  te n  p o e m a t  odznacza ł się j a ­
snośc ią ,  co na  o w e  czasy by ło  n a d e r  w a ż n y m  i sza ­
co w n y m  przy m io tem . A u t o r  w iedz ia ł  czego c h c ia ł ,
1 j a k k o lw ie k  myśl sw o ją  p rz y b ra ł  m o ż e  w  zbyt j a ­
s k r a w e  b a rw y ,  j a k k o lw ie k  w  n ie k tó ry c h  szczeg ó ­
ł a c h  m łodz ieńczą  p rze sad ę  z a rzu c ićb y  m u  m o ż n a ,  
to  w  sam ejże  tć j p rzesadz ie  j e s t  ty le  zapału ,  ty le  
p ra w d z iw e g o  uczucia ,  iż czyte ln ik  ch ę tn ie  m u  w y ­
bacza to  p o m im o w o ln e  zboczenie ,  chociażby  nie  p o ­
dzie la ł  w  zu pe łno śc i  zasad tam  o b jaw io n y c h ,  c h o ­
ciażby p o tę p ia ł  tę  szkołę ,  k tó r a  się p rzed  n ie d a w n y m  
czasem ta k  szybko  ro z w in ę ła  w l i te r a tu rz e  i t a k  
w ie lu  znalazła  s t ro n n ik ó w .

(D alszy ciąg nastąpi).



szczepu. Nos j e g o  wyda tny podn ió s ł  się nieco w gó-  
r ę, usta na w p ó ł  o twar t e ,  zda się. wciąga  n i emi  w p łuca  
ciepłe W łoc h  powiet r ze ,  oczy p łomien i c j ą ,  blask i za-  
Pał z n ich t r yska,  czoło zdradza wewnę t r zn ą  grę  my­
śli. To a r t ys ta  w ęd ro w n i k  duszą  i c i a ł em.  Choć sam,  
w w o l n e m prze s tworzu ,  w obliczu niebios  tylko i zie- 
•fii s ame j ,  czuje się on w ie lkim,  s i lnym,  dz ie lnym,  bo 

i jest w tej chwil i  na naturze  (wyrażeni e  techn i czne) ,
T A na tu r a  w całej  pe łn i  obl iczności  swojej ,  dla ar tys ty,  

jest wszystkiem.  Niech żyją c z ł onkowie  Apcl leso-  
Wego bractwa,  i przen ika jący  ich święty ogi eń  za-  
Pału.

Tak ta.  j ako też i ki lka innych podobnych  jej  f i gu­
r e k ,  u tw o r u  pa na Swięcki ego,  z p r awdz iwą  dają  się o- 
§lądać p rzy jemnośc ią .

Każdy rys  tu śmia ły ,  pewny ,  p e ł e n  p rawdy ,  a przy- 
h m  udatuy i effektowy n i es łychan ie .  Nieznać ż a d n e ­
go wymuszeni a  i mozo lnego  wypracowan ia ;  sama tu 
tylko lekkość  tak figur  j ako  też i nkcessor jów.  Jesz­
cze raz po wta r zamy  tu p rośbę  naszą,  aby nam gdzie 
Podobne figurki  wystawić  by ło  można  na pokaza-nie.  
Choć to są  u twory  nie ser jo ,  ależ my  za takie w ł a ­
śnie uważać  j e  chcemy,  bosz tnka  byle tylko szczęśliwie 
w ten lub i nny  sposób  pochwycona i wpro wadzo na  
w żvcie,  zawsze zachwycać nas  będzie zdolną .  Obok 
rodzajowego ma la r s twa ,  może  mieć  swoje  miejsce  i 
r odzajowa rzeźba.  J edno  i d rugi e  nic nie przeszkadza 
części poważne j  obu tych gałęzi .  Podz iw iamy  w jednej  
i w drugi ej  a r t ys tów zagrani cznych,  niechżesz i nasi  
tę s a m ą  wyświadczą  nam p rzyj emność .

Raz pot r ąc iwszy o ar t es  l iberalcs ,  z kole i  o poezji 
nuis im zdać sp r awę .  Najprzód powiemy  o tem 
cośmy słyszel i ,  a nas t ępni e  o t em co już mam y .  Da l­
szy ciąg j ednego  z ostatnich u two rów  Sy ro kom l i ,  to 
jest  »Chatki  w lesie,« s t anowiący  atoli o so bną  całość,  
d ruku je  się j uż  w Wi ln ie  i ma  wkrótce  wyjść  n a k ł a ­
dem Assa.  Wi l eński  zaś ks i ęgarz  Orge lb r and ,  s zyku ­
je na m  Acerna  tegoż autora ,  to j es t  poem a t  o S eba -  
Stjanie Klonowiczu.  Z  oficyny K lukowsk iego  i Ratal -  
skiego w Warszawie ,  także pop rzy by wa ły  nowości ,  a 
mianowicie :  »Powicśc i  ludu i dumy«  Alexand ra  G r o ­
zy, oraz „Elżbieta  Drużbacka«  p. S ew er y ny  P rus za -  
kowej .  Wreszcie  edycji  B. M. Wolf a cztery poszyty 

| »Ska rbczyka poez j i ,« zawierające:  l egendy Ks.  I g n a ­
cego Ho łow ińsk i eg o ,  poezje  Bohdana  Zal ewsk iego 
i F ranci szka Morawski ego.  Zw ra cam y  szczególną u-  
Wagę czytających na te cztery poszyty,  k tór e nawe t  
pojedyńczo nabyw ane  być mogą,  nie t racąc przez to 
nic na całości ,  gdyż każdy t omik zup e łn e  wyjątki  j e ­
dnego  zawiera  autor a.  Gdyby nie to że u twory  p o e ­
tyckie wsp omn io uyc h  wieszczów tak się doskona le  
z lały z uczuci em nas  wszystkich,  żeśmy je  już tyle 
kroć odczytywal i ,  coraz 1° now e  zna jdu jąc  w nich 
piękności ;  t obyśmy  chętnie przywiedl i  tu w całości  
j aką  legendę,  j a k ą  du m ę , l u b  ową  n i e z r ów na n ą  »Łzę,« 
która  wszystko,  co k i edykolwiek w naszym j ęzyku  na 
ten t emat  pisano,  przewyższa.  Z prac l i terackich p r o ­
zą, także nam n i ed łu go  dosyć świeżych pop rzybywa.  
Widziel i śmy już  k i lka r ękop i smó w ukończonych .  By­
ty  pomiędzy n i emi  naw e t  i prace  ściśle nau kow e ,  
dzieła poważne,  owoc  głębszej  myś l i  i większego dla 
ludzi pożytku.  Ale n ie  godzi się jeszcze o n ich  teraz 
mówić  obszernie j .  Nie t rzeba ryb  ł ap ać  przed n i e w o ­
dem. Czy to nagana,  czy po chw a ła ,  przed wyjśc i em 
dzieła z d ru k u  jes t  s zkodl iwą.  Jak  p ie rwsza  zrazić 
może czyte ln ików,  tak d ruga  w  b ł ą d  ich wprowadzi ć .  
Mn iemamy  nawet ,  że zaraz po wyjśc iu j ak i ego  dzieła,  
pros te o n i em wz miank i  bez g łębszego rozb io ru  w y ­
starczają;  a dopi ero  po  n i e j ak imś czasie,  k iedy się już 
Publiczność książki  naczyta i w ł a sn e  sobie o nićj  p o ­
cznie wyrab iać  zdanie ,  k rytyk  powin i en  te zdania  
w ogniu nauk i  przetopić  i ob jawić  św ia tu  na  pożytek.  
1 j eden tylko możnaby  od tej r eg u ły  uczynić wyją tek,  
co do u tw oró w ,  k tó r e  nic a nic  dobrego  w sobie  nie 
maj ą i na k tó rych  czytanie czasu tylko szkoda.  Bez­
względnie dob rem  i d o sk o na ł e m  nic nie może być na 
świecie.  Bo takie to już  przeznaczeni e  nasze,  że k rok  
za k rok i em,  każdy dochodzić mus i  p r awdy i zdobywać  
j ą  z mozo ł em;  a ca łe j  nic oga rn i e  aż wtedy,  kiedy już 
po za g ro bem  stanie.  Ale są  także i takie r ąk  l udzki ch 
dzieła,  na których zbudow an iu  w spó łb r ac i a  nic nie 
skorzystają.  Od takich ch roni ć  się godzi spo ł eczność ,
i przes t rzegać aby się ich nie imał a .  (D . n.)

—  2  powodu św ią t  u s t arozakonnych ,  ta rg  w P r a ­
dze na w o ł y  odbędzie się we Środę ,  to jes t  w dniu  2 6  
Września  r .  b.

— W y szed ł z d ruku  Ner 33 Tygodnika L ekarskiego i zaw iera: 
k  Miecz. W p ły w  ospy na p r z e b i e g  c h o l e r y — N atsnsnn. L e czen ie

ro,*szeTzony€h żył. — Posiedzenie tow arzystw a lekarsk iego  z dnia 
I ł  lipca 1855 roku (d o k o ń rze n ie ).—  S postrzeżenia n ie teo ro log i- 
ezn o -le k a rsk ie .— Postęp  cho lery  w  W arszaw ie w  roku b ież. —  
O dcinek .  E. Miłosz. O śm ierci i je j  oznakach (dalszy  c iąg ).— 

icnie.

W IA D O M O Ś C IZ A 6 M M € m
A F R Y K A.

C apstadt 5 Lipca. K a f r o w i e  s p r a w i l i  o k r o p n ą  r zeź  
w e  w n ę t r z u  k o l o o j i  P r z y l ą d k a .  W y m o r d o w a l i  o n i  35  
r o d z i n  o s a d n i k ó w  e u r o p e j s k i c h .  N i e k t ó r y c h  l ud z i  ż y ­
w c e m  o b d z i e r a n o  ze  s k ó r y  a d z i e c i  r z u c a n o  w  k o t ł y  
z w r z ą c ą  w o d ą .  (Neue P r. Z tg).

A M E R Y K  A.
New-Yor/c 5 'Września. Z Bal t imore  nadesz ł a  wczo ­

raj depesza telegraf iczna donosząca,  że w New-York  
żół t a  febra  ok rop ne  zrządza spus toszenia ,  że wielu  l u ­
dzi ucieka s t amtąd i że podano prośbę  do prezydent a,  
aby dozw o l i ł  reszcie mieszkańcowi t ymczasowo sc h r o ­
nić się do  twierdzy Mouroe.

—  W teat rze met ropo l i t a l nym w New-York ,  panna  
Rachel  wys t ąp i ł a  już  p ierwszy raz i przyj ętą  zos t ała  
z na jwiększym zapa łem.

—  Z Hawany  donoszą  pod dni em 2 8  s i e rpn ia ,  że 
San t an a  p r z y by ł  tam w dn iu  24 ,  a w dniu  2 6  u da ł  się 
z swo ją  rodz iną w dalszą pod róż  do Caracas.

(Neue Preussische Zeitung). 
A U S T R J A .

W iedeń 19 W rześnia. W  p r z y s z ł y m  t y g o d n i u  o-  
C7,ekiwany tu j es t  j a k i ś  książę z Egiptu,  dla k t ó r e g o  
j u ż  z a m ó w i o n o  m i e s z k a n i e .

—  Ban Kroacj i  fe ldzejgmejs t er  h rab ia  Jełaczyc.  
w sku t ku  s t ra ty  swoje j  córeczki ,  która  w d. 10 b. m. 
po bardzo krótkie j  s łabości  u m a r ł a  w Nepagedl ,  p o ­
wróc i ł  tam pospiesznie  z Paryża.

—  W miejsce zmar ł ego  ba rona  v. Kiibeck,  cz łonek  
rady pańs twa  baron  Kr ieg  o b j ą ł  t ymczasowo  posadę 
prezesa lej Rady.

—  W ed łu g  depeszy z Ciki ,  m ia ło  tam miejsce w d. 
13 b. m.  o godz. 2ej min.  14 zrana  g w a ł t o w n e  wst r zą -  
śt i ieuic ziemi,  które  bl i sko 10 s ekund  t rwa ło .

(Neue Preussische Z eitung )•
—  Oestr. Z tg  ogłasza  nas t ępujący a r t y k u ł  w p r zed ­

miocie  poby tu  kró lowej  angiel skiej  w Paryżu:
Odwidz iny angie l sk i e we F rancj i  były d r a m ą  w y ­

bo rn i e  u ł o żo n ą  i z efekt ami  zręcznie wyrach owa nem i  
od p ro logu  aż do ost atni ego aktu.  Us i ł owan ia  jak i ch  
nie szczędzono aby z tej podróży uczynić n i ezmierni e  
ważny  wypadek ,  s t anowiący  epokę w k r on i kac h  hi -  
s tor j i ,  dowodzą  j edyni e  b r aku  rzeczywis tego znaczenia 
his torycznego.  Tam gdzie panuje  zgoda opar t a  na w a ­
run k ac h  na tu r a lnych  i na wspólności  in t eresów i w i ­
doków,  n i e  ma  pot r zeby uświęcać j ą  ucztami b r a t e r ­
s twa i g ł o ś n em i  świadectwami .  Wszakże  na k o n g r e ­
sie w Wiedniu  uczty w naj lepsze na s t ępowa ły  po so ­
bie wtenczas  w ła śn i e ,  kiedy wszyscy bl i skiemi  byli 
rozejścia się j ak  nieprzyjaciele .

Podczas tych dni en tuz jazmu i upojeni a,  pol i tyka 
Austr j i  zbl iżała się może bardziej  niż angie l ska  do p o ­
l i tyki Franc j i ,  chociaż ci k tór zy  przedstawial i  g łó w n e  
role,  nie rzucal i  się wzaj emn ie  w swoje  objęcia na sce­
nie świata.  A p rzyna jmn ie j  s t osunki  między pose l ­
s twami  F rancj i  i Austr j i  w Ko ns t an tynopo lu  w owej  
epoce nie by ły  tak wyprężone  j a k  między po s ł am i  
Anglj i  i F rancj i  w czasie przes i lenia  m ini s t e r j a l nego  i 
mis j i  O m er a  paszy.

W  Niemczech zupe łn i e  przeciwnie:  pozory  i r z e ­
czywis tość znajdu j ą  się w s t o s un ku  odw ro t ny m .  Po d ­
czas kiedy prasa  oddaje  się zaciętej walce,  j akby  
wszystkie  u m y s ły  by ły  w ogniu,  i j akby  bra tobójcza  
wa lka  mi a ł a  z ak rwawić  ziemię n i em iec ką  od Ba ł t yku  
aż do odnogi  t r yes tyńskie j ,  n a ród  związany w j eden  
snopek  przez  n i e ro ze rw an e  węzły  rodowości ,  ducha 
na r odowego  i wza j emnych  i nt e re sów,  czuje doskona l e  
sw o ją  j edność  i zgodność .

Każdy cz łonek  tego wielkiego ciała  czuje,  że korzyść 
j ed ne go  n i e ro ze r wa ną  jest  przez wszystkie  i nne  i że 
za naj lżejszem rozpuszczen iem węz łów  jakie  ich ł ą ­
czą, może powstać  rozdwojeni e,  zdolne  po ch ło n ąć  p o ­
myś lność ,  s i łę  i bezpieczeństwo wszystkich.  Ten  to 
i n s ty n k t ,  to p rzekonan i e  w s t anowczej  chwi l i  , 
wp rowadza  j edność  widoków i zgodność  wspó lnego  
działania .

Nie chcemy j ed nak  zaprzeczać ważn emu  znaczeniu,  
j aki e p rzeds tawia  uroczystość b r a t e rs twa  między F r a n ­
cją i Angl ją .  W tym kon wu l sy jnym uścisku widzimy,  
iż każdy z dwóch  r ządów dąży do i nnego  celu,  ale 
czuje że o s i ągnąć  go nie zdoła bez pomocy  d rugi ego.  
Jeśl iby cel ich b y ł  j ednak i ,  na cóż to pa r adowan ie  
z s erdeczną zgodności ą,  ta zbyteczna obfitość za p e ­
wn ień  przyj aźni?  Jeśli  cel jest  ten sam dla j ednego  i 
d rugi ego,  by łby  on j uż  odd aw n*  p r z y b r a ł  f o r ma lne  
wyrażen ie .

Dziś n ik t  nie jes t  w stanie oznaczyć s t anowczo  j ą ­
dro  kwest j i ,  rzeczywis ty g ru n t  przes i lenia ,  które  opie­
ra się r ozwiązaniu.  Zasada dobrze w y fo rm u ło w a n a  i 
g ł o ś n o  zde t e rminowana ,  by ł aby  j uż  dawno  zna l az ł a  
p raktyczne  wykonani e ,  bo tylko same  s t anowcze zasa­

dy zmien ia ją  zobowiązani a dyplomatyczne w rzecz,y- 
wiste przymierza .  Walka  przeciw Rossji  tak j a k  j es t  
obecnie  p rowadzoną ,  niczego nam nie t łumaczy,  bo 
Sebastopol  nie jes t  wa r t  tego co dotąd kosz tował  i co 
jeszcze może kosztować.

Dowc ipny  dziennik angie l ski  P unch , k tóry często 
pokazuje  w ięcej pol i tycznego taktu niż niejeden z w iel­
kich o rga nów  prassy i który wcale się nie żenuje  z g ł o -  
śne m wyrażen i em swoich  idei i uczuć,  daje nam cha ­
r ak te rys tyczną  a l legor ję  odwiedzin  kró l ewskich .

Angl ja  p r zeds tawiona  przez swo ją  nadobną  m o n a r -  
chinię ,  pieści się z cesa rskim o r ł e m  s iedzącym dumnie  
na grzędzie,  tak j akby baw i ł a  się ze swo ją  papugą.

F ranc j a  w osobie pięknej  Cesarzowej,  p r ze suwa r ę ­
kę po grzywie  lwa angielskiego,  karmiąc  go o lb r zy ­
m im  k a w a łe m  mięsa.  W  g łęb i  Cesarz  i książę Alber t  
bra t ają  się, zbl iżając z sobą  końce cygar ,  które  w u-  
s tach t rzymają.

Tak  więc jeśl i  Punch  ma  s ł uszność ,  ce lem p rzy ­
mierza  Angl j i  j es t  smaczny kąsek,  kiedy tymczasem 
aby zjednać sobie Francj ę,  wabią  j ą  ponę tą  chw a ły  i 
wynag radza j ą ,  zadość czyniąc jej próżności .  Czy l i i  
F rancj a  rzeczywiście j e s t  z adowo lona  mi s j ą  j aką jejj 
Angl ja  zostawia,  czy też niedość j es t  ubezpieczona we ­
wną t r z  i potrzebuje świadec twa  s zacunku udzielonego 
jej  przez Anglję? Jeśli  tak jest ,  to Niemcy i Eu ro p a  
m ogą  założyć ręce i pozost awać tylko widzami ,  dopó ­
ki koszta tego świadectwa nie będą ściągnięte z obcej 
kieszeni .  (Jour. de S t. Pet.)

D A N J A.
Kopenhaga 17 W rześnia . Po  zapozwaniu  c z ło n ­

ków gabine tu  Oersedt ,  którzy w dn iu  12 g rudn i a  ze­
s z ł ego  roku  odstąpi l i  ze sceny pol i tycznej .  Sąd  p ań ­
stwa zgromadzi  się we środę  w zamku  A ina l i enbe rg .

—  Obecn ie  we wszystkich punk tach  pańs t wa  od ­
bywa ją  się i nspekc je  i m an ew ry  woj skowe .  J e n e r a ł  
de Meza świeżo od b y ł  objazd I r landj i ,  dla obe jr zen ia  
r ozmai tych oddz i a łów ar tyler j i  i robót  fortyfikacji  
nadmorski ch .  (Neue Pr. Ztg).

F R A N C J A .
P aryż 1S W rześnia. Między j e n e r a ł a m i  których 

dziś o p ł a ku j e m y ,  dwaj  zdają się być p rześ l adowani  fa- 
talnością.  Pan  de S a in t  Pol już r aniony  w bi twach 
czerwcowych ,  u m a r ł  w skutku  nowej  r any ,  j e n e r a ł  
Bou rbaki  zaledwie wró c i ł  z F ranc j i  wyleczywszy się 
z p ie rwszego post r za łu  i zaraz dos t a ł  nowy ,  ale j ak  
się zdaje n ie  grożący śmierc i ą .  J e n e r a ł  Pou teves z m a r ­
ł y  w skutku  r an ,  m i a ł  dopiero 50  lat wieku.  O d b y ł  
on z odznaczen iem się kampan j ę  w Afryce,  dowodz i ł  
n i edawno  w Rzymie i zos t ał  po w o ła ny  ria dowódcę 
brygady  gward j i  cesarskiej .  J e n e r a ł  ten n a l eża ł  ,00 
bardzo s t arożytne j  famil j i  w Marsvl j i .

—  Ze wszystkich s t ron zgadzają się, że in teresa  
z Neapol em zdają się być na drodze poj ednani a .

—  Nie można  zaprzeczyć,  że coraz podnosząca  się 
cena  chleba ,  tudzież wszystkich a r t y k u łó w  żywności ,  
p r zygo towu je  r ządowi  nie m a ł o  k łopo t ów .  Mówią  o 
n ie j akich zawichrzeni ach wVa lenc i ennes  między kob i e ­
tami  klasy robotniczej ,  tudzież w niek tórych  i nnych  
mie j scach  depa r t ame n t u .  Sy m pt om y  tc nie m o g ą o b u -  
dzać obawy  względem spoko jnośc i  publ icznej ,  ale do­
wodzą  smu tneg o  s tanu ludności ,  a zaradzeni e temuDie 
ł a t w ą  jes t  rzeczą.

—  Cesarz i Cesar zowa  udali  się wczoraj  do Ruei l  
i w ieczorem powróc il i  do S t . -Cloud.

—  Miasto i Izba hand lowa  w Lyonie ,  p rzeznaczy­
ł y  po 4 , 0 0 0  fr. na koszta  pos ł an i a  na wys tawę  do P a ­
ryża czterdziestu nacze ln ików warsz t a tów,  r obo t n ików 
i uczni  s zk ó ł  rękodzielniczych.  Tym ost a tn im tow a­
rzyszyć będą  na wys tawie  p ro f e so r  G i r a rdon  i zw y ­
czajni  ich korepety torowie ,  s tars i  war sz t a tów  i r o b o ­
tnicy wybra l i  z pomiędzy s iebie naczelnika delegacj i ,  
k t óry  prezydować  będzie na ich posiedzeniach,  na k tó­
rych zdawać będą  sp r aw ę  o rezul tacie swoich  po-  
s l rzeżeń.

—  We  czwar t ek  z r a na  poczta z Ax do Fo ix  zo ­
st a ł a  z a t r zymaną na drodze.  Wal i za  z depeszami  zo­
s t a ł a  o tworzona nożem,  ale nic z niej  nie wzięto.  Go­
niec zos t a ł  r an i ony  i o p óź n i ł  się o pięć godzin.  S p r a ­
wied l iwość  rozpoczęł a ś ledz two w tej sp rawie .

—  Rada mu n i cypa lna  w O r l e an s  na propozycję  pa ­
na Gau teu r  me r a  tego miasta ,  pos t anow i ł a  j e d no g ł o ­
śnie  u tworzyć  t owarzys two  żywności ,  klóreby po ce­
nie kosztu,  dos t ar czało  w ik tua łów  przyrządzanych na 
wzó r  podobnego  zak ł adu  w Grenobl i .  Pos t anowiono ,  
że pan  m e r  ma udać się do Grenobl i .  aby na miejs cu  
zapoznać się dok ł adn i e  z urządzeniem tamte j szego  to­
warzys twa.  Memorial d 'Amiens donosi ,  że m e r  t a m ­
tejszy w yr az i ł  radzie municypa lne j  życzenie ,  aby i 
w d e p a r t a m e nc i e  Somme  naś l adowano  ten p rzykł ad.

(fndependance Belge).
P a ryż  20  W rześnia. Dzisiejszy Moniteur zawiera  

a r t y k u ł  tyczący się kwest j i  zbożowej .  Czytamy w n im  
między i ńnerof ,  że rząd aby zaradzić rezu l ta t owi



żniw,  u ł a t w i a j  będzie w p rowadzeni e  zboża z z a g r a ­
nicy, zostawi  zupe łną  swobodę pr zewozowi  w k r a ­
j u  i wszelkie nadużycia na j surowiej  karać.

(Neue Preussische Z eitung .).
—  Czytamy w korespondenc j i  paryskie j  gazety 

Kord:
Mało ma m dziś in t eresuj ących nowin .  W  umys ł ach  

czuć się daje jaka ś  n iepewność ,  obawa ,  która  uciska 
int eresa  i ws t rzymuje  spekul ac je  g ie łdowe.  Ażjotar -  
s two  t ymczasem przybiera  coraz bardziej  za t rważaj ące  
wymiary .  Wszys tko idzie wk o ma nd y l ę ,  okręty,  k opa l ­
n ie ,  teat ry,czyszczenie ulu,  kauczuk,  dzienniki  i t. d., 
j e s t  to gorączka  podobna do tej j aka  pan ow a ła  w l 8 4 6  
i 1847  roku.  Po tern nadszed ł  rok 1848  i j ak  u ragan  
zw a l i ł  te wszystkie exploatacje  i n a m n o ży ł  zwalisk.  
Wszyscy widzą i mów ią  g ło śno ,  że pos t ępujemy ku 
katas t rof ie tego s amego  rodzaju.  Każdy radby p r zed­
sięwziąć zawczasu środki  os t rożności ,  zbiera jąc  m a ­
j ą t ek  j ak  można  najprędzej .  Możemy zaręczyć że t a ­
kie  jes t  is totne położeni e.

Drug im  smu tny m sym pto me m są nadzwyczajne  p o ­
stępy demoral izacj i .  Dość jes t  przej rzyć r e j es t r a  p r o ­
cesów sądzonych przez sądy przysięg łych aby się o 
t em p rzekonać  dostatecznie.

Dodajmy do tego czynnie jszą niż k i edykolwiek  p r o ­
pagandę  ta jnych t owarzys tw  i n i e ukon t en towan ie  w y ­
w o ł an e  przez t rzy- le tnie  przes i lenia  w cenach ż y w n o ­
ści, a pojmiemy dla czego um ys ły  k tór e nie p op rz e ­
sta ją  na pat rzeniu  po wierzchu  tylko,  s ł uszn i e  n ie ­
po ko j ą  się względem naszego po łożeni a .

[Journal de S t. Petersbourg). 
G R E C J A .

Ateny 7 'Września. P o d łu g  wszelki ego po dob i eń ­
s twa,  zbl iżamy się do zakończeni a in t e r esu  p. Kalergi .  
Ten  próżny,  bez ta lentu i n i e pop raw ny  cz łowiek ,  o-  
t r zyma  nareszcie  dymisję  i wyjedzie,  bo n i epodobna 
żeby chcia ł  d łużej  pozostać w Grecji .  -— T rw on ien i e  
f unduszów publ icznych nigdy jeszcze w Grecji  n i e d o ­
sz ło do taki ego s topnia  j ak  za teraźniej szego gabinetu.
I tak nap rzy k ł ad  p. Kalergi  n a j ą ł  cały dom na p ro ­
menadz ie  publ icznej ,  z a ło ż y ł  na dole w jednej  części 
l oka l  dla st raży wo jskowej ,  a za to kaza ł  ska r bowi  
pub l i c znemu  płac i ć po ło w ę  dzierżawy za ca ły  dom.

—  Nadeszłe  tu z Paryża  i Lo ndynu  wiadomości ,  
w sp r awie  p. Kalergi ,  w ogóle pokazują ,  że gab inety  
Angl j i  i F rancj i  p r zekona ły  się na reszcie ,  że słowo 
król a  Otto-na i zdrowy rozsądek . ludu grecki ego,  s ą  
Jepszemi r ękojmiami  dla moca r s tw  zachodnich,  niż o -  
becność  panów Maurocorda to  i Kalergi  w gabinec ie  
a teń sk im.  Mówią  że p. Kalergi  ma sam podać się do 
dymis j i  i to z p rośbą  aby mu  wo lno  by ło  osobiście 
w yb łag ać  przebaczenie  Ich Król .  Mości.  Tak w ięcp ra -  
wda  odn io s ła  zwycięstwo.  (Neue Pr. Zeit.).

—  Piszą z Aten do Neue Preussische Z e itu n g , że 
w dniu  18 s i e rpn ia  w bl i skości  Ba rpop  przy g rani cy  
g r ecko - tur eck i e j  m ia ła  miejsce bi twa między w o j sk a ­
mi  k ró l ewski emi  przejęlemi  na j l epszym duchem j  70  
zbrójnerni  bandytami .  Woj sko  k ró lewski e  zdo ł a ło  w y­
pa rować  tych roz bó jn ików z ich pozycji ,  zabi to 5  a
I I  wzięto w niewolę ,  reszta śc iganą  była  aż do g r a ­
nicy.  Ci zbójcy byliby wszyscy wpadl i  w ręce milicj i  
k ró l ewski ej ,  gdyby st raż na gran i cy  tureckiej  w y p e ł ­
n i ł a  swo ją  powinność ,  zamiast  poprzes tać  na zabiciu 
pięciu ucieka jących.

Ost a tni e  donies ieni a z Aten mówią ,  że s tan rzeczy 
w stol icy dotąd nie zmien i ł  się wcale.  D w ó r  nie p r ze ­
staje domagać  się dymisj i  pana  Kalergi ,  a prezes  rady 
pan Mauroco rda to  zwłóczy decyzję w tym względzie 
oczekuj ąc  zapewnie  na i n s t rukc j ę  z Pa ryża  i Londynu .

(Journal de S t. P etersbourg). 
H I S Z P A N J  A,

M adryt 17 W rześnia. (Drogą telegraf iczną).  W e ­
d ł ug  ostatnich wiadomośc i  zup e łn a  spoko jność  p a n u ­
je na wyspie Kubie.

Mówią ,  że Hi szpanj a z ażądał a  od rządu m e x y k a ń -  
skiego przyjęcie je j  r ep r ezen tan t a  pan a  Zayas,  grożąc  
ze rwan iem w razie gdyby go przyjąć nie chciano.

[lndependance Belge).
I N D J E.

Bombay 13 Sierpnia. Od trzech t ygodni  ciągle
t rwa j ący  b r ak  donies ień każe obawiać  się wielkiej  s u ­
szy. Se n io r  mag i s t r a t u  i t rzecia część eu rope j sk ich  
konst ablów  zostal i  oddaleni  z powodu  p rzekups twa.  
W Sant al  ciągle t rwa  powstani e.  Najw yższa rada  p a ń ­
stwa mia ła  wp rowadz i ć  t am p rawo  wojenne.

(Neue Preussische Zeitung].
N I E M C Y.

S tu ttg a r t 15 W rześnia . Jego Król .  Mość w dniu 
dzis iejszym powr óc i ł  tu w na jpożądańszym stanie
zdrowia  z podróży do Szwajca r j i ,  a Jej Król .  Mość 
wczoraj  już p rzybył a  tu z F r ede r ikha fcn .

 ________________(Neue P reussische Zeitung).

P R U S S Y.
G dańsk ld  W rześm a. Od ki l ku dni już tylko po 2 

l ub  3 przypadki  śmierc i  z po wodu  cho le ry  me ldo ­
wane  by ły  dzienni e w tutejszem biur ze  policji ,  a dziś 
po raz p ierwszy nie by ło  ani  j ednego  tegu rodzaju 
pr zypadku  śmierci .  (Neue Pr. Zeit.)

S Z W E C J A .
Szlokolm  12 W rześnia. Wczora j  J ego  Król .  Mość 

p r z y j m o w a ł  na p rywat r iem po s ł u ch an iu  księcia Hasun  
Phi l ipthal .  dowódcę pruskiej  f regaty Pelis. Dziś k s i ą ­
żę następca t r onu  daje wielki  obiad w  Dro tn igha l en  
na cześć tego księcia,  na k tóry i pose ł  pruski  j es t  z a ­
proszony.

—  Małe  mias teczko Havaran i a  przy Torneo ,  od 
p rzeszłego roku  n ab ra ło  znacznej  ważności ,  pon ieważ  
ko mu n ikac j a  z Fin l and ją  tylko tą j ed ną  d rogą  dotąd 
się odbywa .  (Neue Pr. Zeitung).

WIADOMOŚCI  Z W S C HO DU .
—  Piszą z Kons t an tynopo la  do Gazety Nord:
W  wyższych t owarzys twach  tur eckich  kur suj e  b a r ­

dzo tkl iwa elegja.  Nietyiko j es t  tam mo wa  o nieszczę­
ściach teraźniejszej  wojny ,  ale nad to  więcej j es t  al luzji  
do zdrady ze s t r ony  spr zymierzonych ,  niż ska rg  poe­
tycznych.  Kończy się ona wes tchn i en i em do pokoju  i 
p ro śbą  do Su ł t an a ,  aby za w ar ł  pokój  ze swemi  sąs ia­
dami ,  a r ozpuś c i ł  wojska  sp r zymie rzone  do ich domów .  
Z drugi ej  s t r ony  mal i  ch łopcy  śp i ewa ją  po ul icach 
żale nad c i erp i en i ami  wojska w Krvmie.  W tych p io s n ­
kach l udowych n i ezmierni e  cyniczne  p rzydomki  d a ­
wane  są  l udom zachodnim.  W  elegji o której  wyżej 
mówi l iśmy,  z achowano  wprawdz ie  przyzwoitość w wy­
rażeni ach,  ale te same  uczucia p rzebi ja j ą  się chociaż 
w del ikatnych frazesach.

Nie ma wątpl iwości ,  że gdyby nie wielka s i ła  sp r zy ­
mier zonych  która paral iżuje  wszelkie  poruszenia  l ud no ­
ści, j uż  by była  wybuch ł a  tu wielka r ewoluc ja .  Nate- 
raz jeszcze możemy  być spoko jnemi  w tym względzie.

—  Czytamy w Journal du Constantinople:
Corocznie  w czasie św ią t  Kur ba n  Ba ira inu każda

rodzina m uz u ł m ań s k a  zabija na ofiarę j ednego  l ub k i l ­
ku skopów.  Rząd t ym razem pol ec i ł  imanoui  ( ducho ­
wnym)  wszystkich c y rk u ł ów ,  aby wezwal i  m i e s z ka ń ­
ców,  iżby skóry z tych ba r auów ofiarowal i  na nowe 
ubiory dla wojska.

Ludność  szlachetnie  odpowiedz ia ł a  t emu  w e ­
zwan iu  i w d rugim  dniu Ba jra inu bl isko 6 0 , 0 0 0  skó r  
ba rani ch  z łożono  w Galata.

—  Piszą z Konst an tynopo la  do Gazety Zeit, że przy 
wybuchu  magazynu  p rochu ,  k tóry m i a ł  miejsce w w a ­
rowni  Ta mir ,  j ednej  z wysunię tych fortyfikacji  Kar -  
su,  to mias to pon io s ło  znaczne  uszkodzenia.

Journal de S t. Petersb.)

~ i s  jm L . m  TŁTsnsiK w -tZJ.m T
PO W IA ST K A

przez
Autora Listów  z pod Zastaw ia.

( C i ą g  d a l s z y ) .
Nakoniec  mó j  W a c ł a w k u ,  ty jeszcze nie znasz 

mię  świadki em zgonu  cz łowieka ,  co w  j a k i m  bądź 
sposobie  p rzydatny b y ł  ludzkości .  Oto w n e t  sta je  mi  
na  myś l i  owo  dob ro  w n i eob rachowane j  p rogres j i  
s t r acone  dla świa t a z p r z e r w ą  j ego życia.  Nic j es t  to 
jak  ów  l is tek wśród lata,  s i lny jeszcze roś l innośc i ą ,  a 
g w a ł t e m  burzy po rw an y  z d rzewa,  j ak  czasem poeci 
po rów nyw a j ą .  O! nie.  Cz łowiek  dobry,  co w latach 
s t anowczych  ubywa spo ł eczeńs twu ,  s t aje  się z e rwa -  
nem ogn iw em  b łog i eh  nas t ęps tw,  z e rwanem ogn iwem 
w p ł y w u  jego  na ludzi .  Cz łowiek  poczciwy,  w jak iem 
bądź s t opn iu  znaczenia ,  chociażby z klassy najniższej ,  
w każdym czynie t chnącym zawsze ludzkością ,  daje 
wzór  i nn ym  do s chwycen ia  i wywie r a  s tąd korzyść,  
mówię  ci, n i eo b r ach ow aną  dla obecnych i nas t ępnych  
poko leń .  Jes t  on  n ie j ako podobny z w ła snośc i  swojej  
do różanego  ole jku  co udziela woni  wsze lk im  obok 
s iebie p r zedmio tom,  a choć go ubędzie,  i naczynie  i 
miejsce j ego  przybytku  d ł u g o  tchnie l ubym zapachem.  
Tak ja  uważam choćby na jpros ts zego wieśni aka ,  co 
jes t  w zo row ym z cnót  swo ich ,  i s tąd nigdy suchem,  n i ­
gdy obo ję tnem nie* pat rzę ok iem na zwłok i  uczczone 
za s łużo nym  a powszechnem żalem.  Tu zaś przeciwnie 
winszuj ę l u dz io m ,  tobie najszczerzej  winszuj ę,  żeś 
zg ł adz i ł  wroga ludzkości  z na r ażen i em wł a s n eg o  ży­
cia. I na p rawdę r zek łszy ,  nie dopuśc i ł bym tobie mój  
m ł o d y  przyjacielu ważyć się na raz śmier t e lny,  gdy ­
bym b y ł  wprzódy  nie wz i ą ł  na szalę to przeds ięwzię ­
cie z j ed ne j  s t rony,  a z drugiej  jego na s t ęps two.  Oto 
czy wiesz mój  bracie,  że oba pod sąd pójdzi emy,  i 
sp rawied l iw ie ;  b o ' na  uk a ra n i e  taki ego zbrodn ia rza  są 
p rzep i sane  ustawy;  a porządek k r a jowy  wymaga ,  aby 
n ik t  nie p r zy w ła s zeż a ł  sobie p rzywil e ju  nad  p o w sze ­
chne  p r awo.  I cóż? Pod s ąd  oba pójdziemy,  m o g ą s u -  
r owie  uka rać  na s  za uchybieni e fo rmalności ;  a le  gdy ­

by nam przysz ło  świat  pożegnać  za to, któż zaręczyć 
zdoła ,  czy nie mniej  może byl i byśmy w stanie  przy­
czyniać się resztą  dni naszych ku dob ru  ludzi,  niż ten 
zbójca przed s chwy tan i em by łby  im z ł ego  nabro i ł? . . . ,  
Tak,  tak;  dopókąd  Bóg dozwala  nam chodzić po tej 
ziemi,  nie og ląda jmy  się na osobiste widoki  i 11 Lic 
czasem mn ieman i a ,  a żyjmy  W a c ł a w k u  dla ludzi he 
he he!

Ten stoi nad  t r u pa mi  ze zwie szoną g ło w ą ,  z twarzą 
ponu rą ,  opar ty °na s t rzelbie,  milczy.  Pies tylko na 
p rogu  pustej  chatki  wyje g ło s em  g robowe j  ż a łoby.  £

I ymczasem Ar tem p rz y cz w a ł ow a t  z po wr o t e m na 
kon in ,  p rowadząa  obok drugiego.

—  Mój A r t emie— W a c ł aw  p rz e m ó w i ł— zbliż się i 
obej rzyj  na jdok ł adn i e j  czy to jes t  Ba r t ek -?

Pobe rcżnik  nachyla  się do t rupa ,  d łu g o  w twa rz  mu 
patrzy;  nakon iec  p l u n ą ł  w gni ewie  i z awo ła :

—  Czy szatan go zmieni ł !
—  Nie; to ja  lie he he! Czekaj  zaraz będzie Ba r t ek^
Nadział  mu  na g ł o w ę  perukę .  >(
—  A co-? czy takiego spo tyka ł e ś  w lesie? ^
—  Oto on sam,  proszę pana!  Przys ięgam Bogu  t®i‘ 

on! Tylko  że świta na n im  by ł a  czarna ,  podar t a ,  z nic* j 
bieski in s znu r k i em do koł a .  A tu, wyszedł  widaó ( 
w p ó ł  r ozeb rany  z o twa r t ą  piersią.

Wb ie g ł  Ar t em do chatki  i wynosząc  świ t ę  zawoła?!
—  Niech pan będzie spoko jny .  Bodajby on  na mnie 

pows ta ł ,  jeśl i  to nie on! O t  j ego świ ta  w  której  po le-*’ 
sie p a no w a ł .  Dziura na dziurze! Szelma rozbójnik;  
nie ina co mówić ,  a pa n o w a ł ,  bo ro z d a w a ł  b i ednym 
pieniądze.

—  He lie he! wydar te  od i nnych  t rwogą ,  postra-u 
chem śmierci .

—  Prawda ,  proszę pana,  ale zawsze taki  rozdawał - '
Zostawi l i  Ar te in i  przy chatce u k o ło w r o t u ,  abyi

cz uw a ł  nad t r upami  i śp i ącym Ja śk i em.  A sami  pu*^ 
szczają się k o n n o  do dworu .

Huk s t r za ł a ,  był  tam doszedł  i t rwoga  na cały  dom 
pad ła .  Ale nie by ło  odważnego  aby do t a r ł  p r a w dy^  
W ys ł a ny  j eden  i drugi ,  z a równo  każdy wr aca ł  wyb la*1 
d ły ,  drżący,  b a ł a m uc ą c  j akby  o nocnych  wi i zi adłachF 
że zgraja wielka rozbó jn ików już  j es t  we wsi,  i że inf 
nich,  ani  ważyć się do wys tąp ienia  choćby z ca łą  
dwor ską  czeladzią.  Coko lw iek  ży ło  w pa ł ac u  i o k o ł ó 7 
niego,  wszystko to choć uzb ro jone ,  b ł a g a ł o  tylko Bo-" 
ga o rych ł e  świ t an ie ,  w tej nadziei ,  że byle j u t r z e nk a  
wrog i  p i er zchną w las. Tak  za łoga  tchnie duchem 
wodza.

Gdy pos łyszano t en tent  koni .  ma r sz a ł e k  pr awie  
bezp rzy tomny,  z w o ł a ł i o k a j ó w .  Najodważnie j szy p r ze ­
znaczony zos t a ł  na obl iczenie  przez szparę,  wielu jes t  
zbójców i co zamierzają .  S a m  gospodarz  bowiem s ł y ­
s za ł  bieg s i lny  zbl iżających się koni ;  s t rach  ilość ich 
mn oży ł ,  a widzie nie może,  bo gabine t  j ego nie jest  
ze s t r ony  zajazdu przed ganek,  w

Promien i ący  r adością  wraca  lokaj  z tern, że p. Piotr* 
i p. W a c ł a w  przybyl i .  O tw ier a  im drzwi  swoje  mar-^ 
sza ł ek  i p i lnie  na klucz zan iknąwszy ,  ok ropn i e  zm i e l i  
szany pos t rachem,  pyta:  * Z

—  Co tam? Co? Jak?  Napędzil i  was? Tu gonią?  
Tu idą, na dwó r?  Co?

—  He he he! Niech mar sz a ł e k  idzie spać.  byle,  u-I  
chowaj  Boże,  nic snem Bartka.  ’ #

—  Co to jes t?  Jak to? Już zabity?
—  Ot,  he he he! Z g robu  po w s t a ł  syn  twój  m a r ­

s za ł ku ,  co w sarnę p i er ś  trafia wr ogo wi  two jemu.
—  Ach ty zacny Wa c ł awku!
Rzuca mu  się do uścisków.
—  1 y mój bohaterze!  kocham ciebie,  ko cha m j ąk  

w ła s n e  dziecię!
Zn o wu  ściska i c a łu j e  w unies ieniu.  t‘
—  Wiem już w iem,  że z mo j ą  j ed yn ą  pojęl iście sięh 

sercem. . . .  Boże! b ło g o s ł a w  im obojgu  j ak  j a  błogo- :1 
s ławię!  1

Z n ow u  go ściska ze ł z ą  radości  w oku.  W a c ł a w  u-? 
c a ło w a ł  go niżćj  ramieni a,  j a ko  m i a n o w a n y  zięciem- 
Ale z oczu i twarzy bije ciężki smu tek ,  na w e t  p r awic  
rozpacz.  Ktoko lwiek  obcy za sz ł emu  w ypa dk owi  s ą ­
dzi łby że w tej chwil i  odczytano m u  nieco fn iony wyrok  
śmierci .  Dostrzega to m a r sza ł e k  i zwraca  badawcze- 
spo j r zen i e  na pana  Piot ra .

^ P R Z Y J E C H A L I  do W A RSZ  A W Y.
I I .  S n s .  Grzymała Bronis ław oh.  z Modły.—7/ I V t l e ń .  Krzy-  

muski  J óz e f  ol>. z Krokowa — II Drszd.  Kamerki  A l e k s a n d e r  
ob. z Dłu t owa . — I I .  / w o S t a w o w s k i  Jul. ob. z Wi taszewic . —

WYJECHALI  Z W ARSZAW Y.
B lu m e r  J a n  ob. do  Osin,  K am ińsk i  A le k sa n .  ob.  do W i s ł a w i e , .

Olszariski W i k t o r  ob.  do S l i l rnow a ,  Z a b ł o c k i  L u d w ik  ob.  d '"
Dobrzenie.     i
r -  i —— 1 , i ■■■— *3

TEATR WIELKI .  Dziś: L ucja z  Lammermoorv 
Tańce P erskie .— Jutro:  Precjoza. Wesele w Ojcowie- 

Dziś r a no  s t opn i  c iepł a 10, wczoraj  w p o ł u dn i e  1?- 
Wysokość  wody na  Wiśle s tóp 3.

W  d r u k a m i  J t j e e e r .  — W o ln o  - d r u k o w a ć .  —- W a r s z a w a  dn ia  12 [24J W rz e ś n ia  1855 r o k u .  —- S ta r s z y  C e n z o r  F .  S o b i e s  z c z a ń s k i .


